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Dnia 4 co przyszłego Miesiąca, lojesl w następną Sobotę; . nad innych serce bystrzejsze może od innych pojęcia i 
FUNDATOROWIE TRZECIEGO MAJA , odbędą w lokalu dowcip — medziw ze każda mamfestacyja tej charakterem 

" , ’ „ . . . , , . k, ~ \ „ mdywidów poiedynczych, lecz nie organizacyią swą zkle-
swym Rue du Cimetiere-Sł-Andre-des-Arts N. 3 swe do - . parlyi — mjaia "zawsze na swem czele Gnrowskiego
czne publiczne posiedzenie o godzinie 2giej z południa; —pierwszy on także sklecił Demokracyją we Francyi, ale 
naktóre, publiczność Polską, mają zaszczyt zapraszać pierwszy też jako wyższy możeod innychzdolnościami.pos- 
niniejszem. ! trzegl że len element— niemożemeić życia— pierwszy też

____________ 'krżyknął, że republikanizm w Polsce niema przyszłości
Od roki, .wzeszło, «d.

Michała Grabowskiego, jednego mezwod™ z naygtęb.ej P _ . ja „.¿„Ł stal się Mos-
myślących literatów kalem - Gurowski był republikaninem tak jak nim byt i
gracyjnych świeżo udzieliło nam dowody tego okropnego Eszlacb?ic Polskii dlalcg0 aże_
przen.ewrerslwa, list lego Grabowskiego pisany do,H .St.u- J J . mieć df do
lynsk.ego w celu zachęcenia jak widać' „fi - ta to wrodzona niegodziwa chęć pojedynczego 
do założenia Dz.en.ka Polskiego w Kijowie, ^ryby Ojwa.- , , bedacego źródłem powszechnej anarchii w
cie przekonywał Po a ko w o szaleństw e ich zamiarów mepo- yodezwabl s\e =vtej chwili jasil0 w sercu Gurowskie-
dległości narodowej 1 odrębnej narodowości. Plan ten me- , U,BVC> v - 1 J
uzyskał widać przyzwolenia Rządu- bo systemal Rządu j s°^ • widziat si b dź przvmUszonym, polepić
Rossyjsk.ego n.epotrzebuje się opierać . czerpać siły w ni- J.0, absolujyz^ anlarc'hii polskiej ukrywał
leleklualnym usposobienia naro ow n.AL :®.„i j się, za energiją swego charakteru idąc jak izazepsutemsez-
materyalny systematycznie tam zabiia wszelki ruch intel- 
ligencyi jakkolwiek bądź przychylnym mu on bydź może.

List ten Pana Grabowskiego, pod wszelkimi względami 
ważny i że tak powiem szatański— powinienby raz przy­
musić Polaków do silnego zastanowienia się nad przyczy­
nami tych licznie po sobie następujących Aposlazyi, czy­
nionych pod róźnemi pozorami, formami i zasadami; ludzi, 
z kąd innąd znanych z swych zdatności i których imiona 
opinija publiczna urokiem i łaskawym sądem nieraz oto­
czyła.

Warto zastanowić się nad przyczynami i charakterem 
czterech szczególniej Manifestacyi, które najbardziej za­
krwawiły serca Polaków i więcej obawy o Narodową nie­
podległość naszą, rodzić powinny, niżeli siła materyalneao 
gwałtu obcego najazdu, niżeli wszystkie użyte do dziś dnia 
systemata wynarodowienia, wymyślone tu, przez dzikiej, 
greckiej przebiegłości Moskala, tam, przez systematycznie 
zimno absolutnego Austryjaka,— ówdzie, przez cliytro- 
liberalnego Prusaka. — Musicmy raz gruntownie, ile nam 
rozmiary naszego pisma pozwalają, zastanowić się nad ka­
żda z tych następnych czterech manifestacyi, Adama Gó­
rowskiego, Adama Mickiewicza, Wacława Jabłonowskie­
go. i ostatnią Michała Grabowskiego. — Wszystkie inne 
imiona, fakta i intrygi znane, należą do jednego z tych 
czterech imion, cztery oddzielnć i niepodobne sobie sys­
temata wyobrażające. — Zobaczmy z jakiego to punktu 
wychodzi wspólna im zbrodnia—gdzie jest to ów punkt 
nieszczęśliwy i zgubny— zobaczmy sumiennie jakie zosta- 
ją nam sposoby zapobieżenia złemu.

" Adam Gurowski. — Jeśli poczciwa i gorąca chęć zba­
wienia ojczyzny — i naprawy złego, jednem słowem chęć 
czynu, dała w Polsce ogromną lirzbę krzykaczy - rozpa­
lonych oratorów — skrytych związkowych — chuczli- 
wwch samochwalców, najgłośniejszym pomiędzy niemi był 
zawsze Adam Gurowski, bo do wszystkich tych cech 
naszej młodzieży, łączył on niezawodnie gorętsze może 

. Roli P. Oddział II.

cem cynika i nałogami złego towarzystwa, zamienił absolu­
tyzm swych dążności , na rozumową zasadę i krzyknął, 
niech żyje absolutyzm Mikołaja potrzebny ciemnocie

takim to sposobem stał się pod wpływemlarodu.’
swego charakteru republikancko tyraniczno szlacheckie­
go — sługą Mikołaja — a punktem wklórym ia zmiana 
nagła nastąpiła — było poznanie nie stósowności, nie 
naturalności waszych zasad Panowie Demokraci, 'brak 
siły potrzebnej do zwrócenia się wtym położeniu do zasad 
naturalnych.

Wszystkie pojedyncze przejścia do obozu Moskiewskie­
go jak Mirskiego i innych, należą do szeregu ideówGurow- 
skiego z tysiącem odcieni charakterów, lub interessów 
pojedynczych; co się tyczy osobiście Mirskiego, ten nigdy 
niemiał, tego co nazywamy przekonaniem, on nieszedl za 
usposobieniami umysłowymi w Emigracji — był to jak 
nazywają Francuzi un industriel niedamy nazwy Polskiej 
bo wielu bardzo się oburza na wyrazistość mowy Polskiej, 
i na Trzeci Maj, za silne a sumienne ocenianie i nazywanie 
rzeczy po właściwem ich imieniu — Mirski czepiał się tam 
gdzie się poprostu spodziewał pieniędzy — odchodził sko­
ro ich niedostał — i tą drogą doszedł do Mikołaja.

ADAM MICKIEWICZ, nasz wielki i drogi nam do lego 
jeszcze czasu Poeta, wyszedł inną drogą, ale z tego same­
go punktu. — Pan Mickiewicz liberalista wychowany w 
zasadach humanilarno liberalnych związków utworzonych 
na łonie germańskiej młodzieży, która porwawszy zasady 
rcpublikamzmu francuzkiego, umiała je przyodziać, w 
nieznane mu dotąd szaty enlhuziazmu, podnoszącego się 
złatwością, do najwyższego stopnia exaltacyi czysto umy­
słowej ; — P. Mickiewicz pod wpływem tej naiwności, tej 
szczeroty serca, towarzyszki koniecznej każdego Polaka; 
— P. Mickiewicz, nąuką w krotce dojrzały —zachowując 
naturę tę Polaka i predyspozycyą Germańską; z łatwo­
ścią uderzony został przekonaniem , że republikanizm lu-
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d°\vy, że odmiana społeczna, nie mogą nastąpić bez po­
mocy uczuć i zasad religijnych, które dotąd odpychały. 
Przekonanie to, jest owocem prac autorów francuzkich 
i zwrotu umysłowego Francyi nauczonej świeżym doś­
wiadczeniem.— Oto są niezawodnie wpływy które działały 
na umysł P. Mickiewicza, na zasady i formy jego Aposia- 
zyj- ~ kiedy on przybliżył się do Emigracyi i poznał 
całą ciemnotę naszych republikanów, cała inercvja tak 
zwanej Arystokracyi (*) — kiedy poznał, jak wszystkie poje 
cia do góry nogami tu przewrócone były —jak natura ka­
żdego żywiołu narodowego była zapoznana , zawrócić mu 
się głowa musiata ; a zwątpienie i rozpacz, zdołał wstrzymać 

X ko dumą swej osobistej wartości. —Pogardził narodem, 
memiat jako gwałtownych uczuć Poeta, wytrwałości i zi­
mnej rozwagi ażeby pracować systematycznie, powoli, ale 
usilnie, nad naprawą umysłów i pojęć — on pogardził na­
rodem i jego skarbami — a zaufał sobie — sile swego ge­
niuszu — potędze swojej sławy, — stanęły mu na umyśle 
przykłady Mahometów Zoraslrów, Konfucyuszów—wojen 
relgijnych przychodzących w pomoc narodowościom, — i 
stal się tym, jakim go dziś z bolein serca widzimy. —Przez 
miłość republikanckich pojęć i gwałtownie ludowych na­
praw, przyjął na siebie niby missyję odmian społecznych

przez nienawiść do anarchii republikanckiej, położył za 
zasadę, exageracyją poddania się religijnego i zabójstwo 
rezonowania i nauk — dla tego głosi potrzebę, zamiast 
prawd religijnych podać massie wiedze ich symbolów 
tylko, wychwala niszczenie bibliotek — uniesienie mysly- 
czne, przenosi nad rozumowe zgłębiania i poszukiwania i 
em podobnie—Ażeby ten stan rzeczy zaprowadzić—po­

pchnięty konsekwencyami wpływów religijnych, rzucił sie 
w teokratyzm najzupełniejszy, robi króli i Generałów, Bi­
skupami i Arcybiskupami. Ażeby dopiąć legocelu, zapie­
ra się świętej religii nauki Boga Chrystusa, stojącej mu 
na przeszkodzie — niszczy chrześcianizm — głosi jako po­
stęp, symbolizm Jndyjski — odmawia Chrystusowi bóstwo 
— i robi nowych Mssyjaszy. — Ażeby uzyskać do swoich 
celów, wsparcie politycznej władzy; rzuca sie pod maska 
Sławianizmu w objęcia Cara — przestaje bydź Polakiem.

[Nie śmie jasno ogłosić ten swój związek, żeby ludzi u- 
czc.wych meodstręczyći Europę nie zastraszyć.— Ale sło­
wem i czynem skryte daje poboczne poparcie syslemato- 
witara i moralnemu jego wpływowi na Europę. — Ażeby 
zas zamaskować swóy cel Francyi, — sypie jej ¿radem jak 
najdziwaczniejszych pochwał i łechce jej miłość własna — 
Jeśli cel P. Mickiewicza jest niegodziwy, czyliż sposoby do 
tego jirowadzące mogły bydź innymi? a przynajmniej zna­
ną śmiesznością swą, wyrównywają niegodziwości celu.

L reazumowawszy to cośmy powiedzieli o naszym Poecie,
—widzimy że to jest człowiek początkowo uczciwych chę­
ci — przejęły passyją republikanckich odmian, i którcn 
dopiero rozumem poznawszy ich niestosowność i nienalu- 
ralnosć, memiat siły odrzucić ich i wrócić się na drogi na­
turalne — a uniesiony dumą i imaginacyja usiłował sam 
nowe dla swych passyi utworzyć drogi. — Jak widzimy pas- 
syja jest ta sama co w Panu Górowskim — a punkt zapar­
cia się narodowych celów jest także'i u niego, punkiem 
poznania głupoty republikancko-Demagogicznej Demokra- 
cyi —droga tylko którą każdy z nich obrał, odpowiada­
ła wewnętrznemu usposobieniu i zewnętrznym okoliczno­
ściom które działały na każdego z nich z osobna.

Pan Jabłonowski na innej drodze, z innych przyczyn, 
w innych formach, przyszedł do głoszenia zasad poświece­
nia niepodległości narodowej — bo jak wiemy z jego osta-

S’ic^iewic,z ^hżając się początkowo do Xięcia Czartoryski 
go, co go za jego stronnika obwołać Emigracyi pozwoliło nieszuk
^wetS!^TliiiaStdZiSiejSZej’ktÓr? Uku’ pi^C Pierws

tniej Broszury —Pan Jabłonowski opiera się przynajmniej 
na sile moralnej narodowości a poświęca byt niepodległy i 
w tem się różni co do celu, z Górowskim, Mickiewiczem i 
innymi.

Go się tyczy przyczyn które go na tę drogę przywiodły, 
uważamy jakeśmy to o nim powiedzieli zeszłego roku w 
Nrze. 35 i 36 Tgo Maja. Pan Jabłonowski, bystrzejszem o- 
kiem — ognistszą nawet od wielu imaginacyja obdarzo­
ny— pierwszy może w Emigracyi poznał i zgłębił zasady 
harakter i cele Mickiewicza; — Widząc zasady te okropne 
niepoznane przez Emigracyją, podnoszące swe czoło pod 
urokiem wielkiego w Literaturze imienia — widząc świeże 
ua ówczas, odszczepieńslwo religijne Kościoła Cnickiego
— widząc szerzące się uczucie jak on nazywa Solidarności 
ludów Stawiaiiskicli, rozsiewane pod maską liberalizmu 
i uczuć humanitarnych; — widząc jak wszystkie umysły, 
wszystkie systemata ubierały się naówczas. w sentymen­
talne frazesa o Sławiańszczyznie i tem, Panslavianizmowi, 
moralną drogę torowały — widząc oboiętność Europy na 
te olbrzymie i straszne kroki — Pan Jabłonowski prze­
straszył się — a przejęty siłą zasad socyalnych Monarcłii- 
zmu, stanął z swą monstrualną ideą Sławianizmu— i że tak 
powiemy w rozpacznem uczuciu — zadosyć czyniąc manii 
zgubnej Sławianizmu — zdarł do reszty otwarcie zasłonę — 
i rażącym faktem — odkrywszy aż do dna duch tej tenden­
cji i wgłębi koniecznie spoczywający interes Caryzmu— 
odsłonił zgubność i machyjawelizm zbrodniczych cichych 
usiłowań —a okrzyknąwszy Dynastyją Romanowych — wy 
dobył krzyk zgrozy całej Polski i Europy.

Nienamwtej chwili i tutaj przystoi, oceniać wartość 
czynu i zamiarów Pana Jabłonowskiego — Bóg widzi tylko 
głębiny serc ludzkich — czas tylko wszystko wyjaśnia
— i wartość ludzi próbuje — ale co pewna, to jeżli Pan- 
sławianizmowi, pan Jabłonowski odkrył Guvernametalne 
centrum, to zdrugiej strony, wstrzymał cały ruch bez­
myślny, prostodusznych i poczciwych a gorących do idei 
poetyczny i pozorny blask mającej.

On otworzył prawda furtkę dla słabych i dla podłych 
ale zdrugiej strony osłupieniem rządowych osób w Euro­
pie —• wydobył korzystną dla udzielnej Polski obawę 
Pansławianizmu; — tloiego czasu opinije o tej idei 
były podzielone w Europie — odlej chwili, ostatecznie 
Sławianizm potępionym został.

Jednakże codało panu Jabłonowskiemu prawo, co przy­
musiło go do podniesienia tej niegodziwej idei? —oto on 
sam mówi w swoim programacie Stawianina.

« Laisserons-nous le champ libre aux idees anormales,
« aux idees inenteuses, vicieuses, qui se cachent sous le 
« mantean d'un mystycisme fanatique, et qui, en exploi- 
“ tanl les sentimens réligieux du peuple, veulent posee 
« les bases d’un obscurantisine pervers et de la tyranie 
« dunecaste? Voudrons-nous laisser le champ libre aux 
< idćes d’un lihéralisme faux, anli-sociale et desorgani- 
« sateur?

Dalej w swojej Broszurze do Emigracyi P. Jabłonow­
ski mówi — na karcie 3cicj :
‘ Ja» wywieszeniem sztandaru zasad ogłoszonych Progra- 
« matem Stawianina chcę dać sposobność obrachowania się 
« ostatecznego i poznania, czy chcecie bydź Polakami 
« zamiłowanymi w formach i cechach narodowych, szuka-
• j?-cymi postępu na drodze stosownej do natury Narodu :
• czy też chcecie koniecznie wiedzeni silą następstwa i-
• ideów filozofii francuzkiej, czy chcecie wyjść z koła o- 
« pisanego narodowością. — Zdecydujcie się raz i co ry- 
« chlej, bo to niegodziwe wahanie się i pasowanie, posłuży,
« jak dotąd posłużyło już despotyzmowi i wynarodowieniu.

dalej zaś na karcie 17lej:
« Gadaliście Panowie zawsze o liberalności, o wdzięczno- 
« ściacli i przyjaźniach ludów — o miłości rodu ludzkiego,
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« pisaliście na waszych sztandarach za naszą i waszą wol- 
« noić, niemie!iście odrazy uwieczniać pamięć Pestlów i 
« Bestużewów —gadaliście'o liberalistach rossyjskich, o
< Sławiańszczyźnie , na publicznych posiedzeniach wa- 
« szych; słuchajcież teraz w jakie to formy tak obudzone 
« czucie ulać potrzeba — i nie z żymajciesię — i niełaj—
« cie, bo to jest konieczność stworzona waszą ręką, wasze-
< mi usty, waszym sercem.

J z lego punktu wychodząc P. Jabłonowski śmie mówić 
o potrzebie połączenia Polski i Rossyi w jedną całość —o 
potrzebie Romanowych w tym imperyum Monstrualnym 
lego rodu nienawistnego Polskiemu sercu , zlanego krwią 
naszą, spasłego naszym złotem— w którego żytach płynie 
absolutyzm, i który nie oddycha jak tylko krwią i |łzami 
ludów.

Zboleścią przychodzi nam dziś, skąd innąd przychylne­
go Trzeciemu Majowi pisarza otwarcie potępiać — ale 
powinnością naszą jest, wskazać szereg faktów które na­
prowadziły go na tę monstrualną drogę — na zasady idei, 
którą przyznać musicmy pan Jabłonowski w obu swoich 
pracach, w laFranceet la Polognejeds. i w swojej broszurze 
do Emigracyi, stawia tylko jako contrę partie idei Polskiej 
dynastyi, jako bodziec dla jednych, a postrach dla drugich, 
- myśl która może bydź w istocie, ostatecznem heroicz- 

nem lekarstwem, ale żtcj samej przyczyny, naszem zda­
niem za nadto niebezpiecznem ażebyśmy całą siłą go nie 
potępiali. —Przyczyną zaś tej manifestacyi widocznie jest 
obawa szalonych, nielogicznych prac waszych panowie Re­
publikanie i ich okropnych skutków które dzisiaj obliczyć 
i pojąć nie zdolni jesteście— a prowadzących naród os­
tatecznie, tysiącznemi drogami ku zagubię wszelkiego 
bytu.

Pan Grabowski dzisiaj wychodzi na scenę i wychodzi na 
ua innej ścieżce i z innego punktu jak wszyscy poprzedza­
jący.— Językiem którego używać musi w obliczu urzę­
dników Cara, mówi on otwarcie, że wszystkie zasady i i- 
dee dotychczas urokiem skrytej opinii publicznej otoczone, 
zachwiane zostały; żęto jest mówiąc naszym językiem, 
naród poznał się raz, że nie może jak zwykł był dotąd, ra­
chować na obcą pomoc, — że poznał się raz, na wartości 
ideów Demagogicznych tyle wziętości dawniej u nieumnej 
szlachty mających, że one są odchłanią która nai oddozgu- 
by prowadzi Że ludzie gruntownie myślący, widzą że 
jeden Monarchizm, tylko stan społeczeństwa Polskiego ku 
postępowi prowadzić może. — Że rząd rossyjski korzysta­
jąc z ley reakcyi umysłów — dziś, kiedy światłe umysły 
nie mają zupełnej pewności że Anarchyja, pozwoli uchwy­
cić chorągiew zbawienia żywiołowi Polskiego narodowego 
Monarchizmu, obawiając się poddać głowę szalonym ani 
bicyom utopistów, gotowe byłyby może, przyjąć w ostate­
czności i monarchizm rossyjski—z poświęceniem nawet 
wszystkich intereśsów narodowych i takim sięP. Grabow­
ski bydź deklaruje otwarcie i uważa za rzecz potrzebną o- 
twarcieztego punktu widzenia, rozprzestrzeniać otwarcie 
te zasady.

Oto on chce mówić Polsce — wiecie, czujecie że wam 
monarchizm i wewnętrzne siły potrzebne — nie można się 
się spuszczać na Monarchizm czysto Polski , bo jemu sza­
lona Demagogów zgraja , stoi na przeszkodzie — nie cze­
kajmy dalej, i otaczajmy Romanowych! —Kto więc i tu 
jest przyczyną, że człowiek surowie rzeczy sądzący, czło­
wiek majątkiem niepodległy — znany dotąd z uczuć szla­
chetnych j — na którego jako na prawdziwego artystę, pię­
kność ideów więcej działać może, jaknędzny zysk pieniężny 
i nadgrody, które nic prawie dodać niemogą, ani jego ma­
jątkowi, ani znaczeniu i pozycyi, którą zajmuje już samym 
urodzeniem, że niewspomniemy o jego sławie i powadze 
literackiej.— Co więc może bydź przyczyną jego przenie- 
ierslwa narodowi?—obawa waszego wpływu Panowie Re­

publikanie, ocenienie usposobienia umysłów w Polsce — 
które'potępiły was, ale które nieinają jeszcze dosyć siły 
przejść do sformołuwania konsekwencyi tego potępienia, 
szukanych na drodze narodowej

Za jakim to duchem idąc Górowski i Mickiewicz wpadli 
na drogę apostazyi? Oni szli za duchem anarchii republi- 
kanckiej! a chwila przeniewierstwa ich, była chwilą po­
znania niestosowności, nienaturalności waszych zasad '.

Kto przestraszył i przymusił Jabłonowskiego i Grabow­
skiego grozić Romanowami lub Romanowom Polskę po­
święcać?

Zawsze wy! wy Republikanie, Anarchiści, Utopiści Pol­
scy.— Nierozum ślepy—waszego Towarzystwa Demo­
kratycznego— i okropny charakter zasad tych ludzi, którzy 
/niego wychodząc, przekształcają formy zatrzymując ducha 
tej koteryi — jak Górowski pod wpływem absolutyzmu re­
wolucyjnego— jak Mickiewicz z przymięszaniem utopii 
religijnych.

Ludzie Trzeciego Maja przewidywali te skutki waszych 
zasad—Jeszcze Mickiewicz nieodsłonił swoich dziwactw— 
jeszcze Jabłonowski niemyślał o Sławiańszczyźnie a tem- 
bardziej Grabowski i inni — kiedy fundatorowie Trzeciego 
Maja w swem zdaniu sprawy z roku 42. tak mówilli na 
karcie 29 i 30.

» Stan dzisiejszy, powszechnej w Polsce opinii (jak tu do- 
pieroskreślono), niezawodnie przyjaźniejszym jest niż kiedy 
kolwiek dotąd być mógł, emancypacyi narodu ; —wszakże 
z drugiej strony, niejest on wolnym, od wyraźnego i wiel­
kiego niebezpieczeństwa. Dotąd Polacy, wierzyli w wskrze­
szenie swej Ojczyzny — wiara ta, żyła nadziejami, opiera- 
jącemi się na obcym gruncie; wiara ta przeto, musiała w 
skutku być jałową. — Wszakże tej wierze, winna jeszcze 
Polska, dochowanie iskierki narodowego swego życia. Dziś 
wiara la, straciła strawę którą dotąd żyła; z dyskredytowa­
ły się wszelkie urojone kombinacyje i rachuby. — Jeśli 
więc, bezpośrednio niezastąpi takowych rzetelne, na pozna­
niu własnych sił i możności oparte przekonanie; — lękać 
się należy, że wiara ta, i ufność narodu w lepszą chybić go 
niemogącą przyszłość-; brakiem żywiołu wygaśnie i wym­
rze. Lękać się należy że zastąpi miejsce tej wiary, rezy- 
gnacyja rozpaczy, zupełne zrzeczenie się, niczem niepoży- 
tych praw narodu— ostateczne poddanie karku najazdo­
wi. Obawa ta, urojoną niejest, wynika ona, ze znajomości 
serca ludzkiego; wynika z pewności, że o ten ostateczny 
nad najechaną Polską tryumf — wszelkiemi otwartemi dro­
gami, i skrylemi kanałami, usilnie stara się święte przy­
mierze. — Już się nawet symptomata tego moralnego ko­
nania, w pismach niektórych literatów Polskich przebi- 
jaią. W prawdzie, te symptomata, widocznie jeszcze, są 
dziełem, zewnętrznych, obcych, nieprzyjaźnych wpływów
— dotąd niesą one rzetelnem objawieniem się, istotnego 
stanu umysłów—ale niezawodnie takowemu, torują już 
drogę. »

Ludzie Trzeciego Maja zrozumieli poruszenie umysłów 
w Polsce i postawili mu zawczasu praktyczne i jasne zasa­
dy — na miejsce nonsensów i utopii które bujały po Pol­
sce i które dziś nareszcie przebrzmiały.

Tak jest panowie Demokraci — Naród doświadczeniem 
i rezonowaniem nauczony, poznał wartość utopii Republi- 
kanckich — polepił i odrzucił was — z wami odepchnął 
wasze zamiłowanie do cudzoziemskich frazesów i zasad,
— z wami odepchnę! zaufanie w pomoc obcych państw,
— dziś cała Polska przekonała się że lylko własnemi siła­
mi powstanie — czuje to ona i powtarza usty ludzi róż­
nych stanów — widzi ona że się niemoże obejść bez 
Monarchii, któraby powołała wszystkie stany tło czynu,
— używając ich wszystkich i dając im wszystkim sprawie­
dliwe gwarancyje i łącząc ich tern, w jedną silną i trwałą 
całość ; — Polska wie j czuje że musi bydź na przyszłość 
Monarchiją.
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Ale uczucie zaufania we własne siły, niezdołało dosta­
tecznie jeszcze w lej chwili, wyrugować ze wszystkich serc 
dumę—ze wszystkich umysłów głupotę, — nie wszyscy 
jeszcze umieją dać czynem oznakę swego zaufania we wła­
sne siły, użyciem tych sit — z których najgłówniejszą jest 
użycie, toiest uznanie, poparcie narodowej władzy; —nie 
wszyscy jeszcze mogą lak silnie ztłumić dumęswego serca, 
ażeby wyznawszy potrzebę Monarchy i— potrzebę jej uży­
cia— przejść mogli śmiałym krokiem do uznania" jej w je­
dynym dziś exystującem żywiole Monarchizmu Polskiego.

Trudno im to wyrwać z piersi wyznanie, że na Monar- 
chizm Polski, ani kreskować niemożna — ani na kresko­
wanie czekać — i że potrzeba wziąść dla dobra Ojczyzny 
żywioł Monarchiczny jaki się pod ręką znajduje — i któ­
rego usunąć niepodobieństwem jest — bo widzieliśmy ile 
złości, ile interessów. przez lak długi czas wywrócić się go 
napróżno usiłowały—przeciwnie—-z tej burzy powaga 
X. Czartoryskiego wyszła świetniejszą niżeli kiedy była i 
wzrosła w siłę, potęgę i jasność swego Monarchicznego 
piętna.

Trudno to —- żywiołom Anarchii Polskiej, zamknąć 
konkurs do władzy— chociaż to jest koniecznie potrzebne 
do czynu wyswobodżenia, do praktycznego ludowego po­
stępu— i do zatamowania szerzącej się aposlazyi.

Dla tego nieprzestaniemy powtaizać i wołać do uczciwych 
Polaków, patrzcie na potrzeby kraju — patrzcie waszymi 
własnymi oczyma — sądźcie waszem własnem Polskim ser­
cem— waszym zdrowym rozsądkiem — a zobaczycie że 
konieczną jest potrzebą dzisiejszej chwili —potrzebą przy­
szłości Polski jest, uznać i otoczyć Dynastyją Narodową 
— dziś — jak najprędzej, z punktu widzenia, z punktu po­
łożenia każdej partyi, każdego interessu czy pojedynczego, 
czy zbiorowego.

Lecz jeśli to nie nastąpi pomimo całej usilności, całego 
poświęcenia się naszego — na was ciężyć będą przyszłe,
niezawodne na ówczas nieszczęścia naszej Ojczyzny;_na
was niegodziwi Anarchiści kryjący się pod rozlicznemi ma­
skami pożyczonych ideów— ludzie których duma niemo- 
że zniżyć czoła, w obliczu nawet tylu nieszczęść kióre nasz 
kraj, przywalają — tyle krwi ctekącej tam co dzień — ty­
le łez i nędzy trapiącej miliony indywiduów. — Wy którzy 
wznieść się niemożecie do poświęcenia na Ołtarzu Ojczy­
zny, waszej ambicyi, prywaty i nienawiści. — Wy którzy 
krzyczycie na despotyzm Mikołaja i chańbie świata go po- 
dajecte, a sami jestecie Despotami na mała stopę, i tyra­
nami wwaszym matem kółku — bo jak Mikołaj nie chce 
przyjąć i uznać wpływ uorganizowanych interessów pań­
stwa i przeciwnie gnębi je dla swego widzimisię — tak wy 
także, nic nad sobą uznać niechcecie — i wszystko zabijać 
staracie się. ’

Wy demokraci przekonajcie się raz, że każden z rozadniej, 
cośkolwiek jaśniej, sądzących pomiędzy wami, niemoże 
dłużej obstać przylerazniejszych ftepublikanckich zasa­
dach Towarzystwa Demokto kocha lud — kto chce 
jego postępu — kto chce go bronić i zasłaniać, kto jest 
prawdziwym Demokratą — niemoże bydź Republikani­
nem ■ musi uznać, czy jako cel, czy jako tranzycyja, 
musi uznać potrzebę dynaslyi — jeźli zaś nie — czy prę­
dzej czy później, skoro mu się cokolwiek oczy przetrą, 
pójdzie albo za duchem absolulyzmn anarchii polskiej" i 
na on czas będzie tym czym jest Gurowski — albo wpaść 
koniecznie musi w szaleństwo poszukiwań rozpaczuych P 
Mickiewicza , i innych , szukających poparcia gwałtow­
nych ludowych postępów, nie w naturalnych praktycz­
nych systematach — lecz wutopijach,, excentrycznościach 
porwanych wyuzdaną imaginacyją.

Wy zaś co mówicie że niejesteście Republikanami że 
jesteście Monarchistami, ale chcecie wybierać króli ! ..

czekać aż będzie można wybrać i wydysputować koronę, 
przekonajcie się raz, że nietylko Monarchija niemoże bydź, 
wybieralną — ale że niema nawet czasu, niema komu, 
niema jak, niema gdzie go wybrać —potrzeba koniecznie 
tymczasem uznać jedyny żywioł Monarchiczny jaki jest 
dziś w Polsce—bo inaczej, jeśli mu sił poparciem wa­
szym szczerem niedacie — ińslynkta Monarchiczne , po­
trzeby i intéressa Monarchiczne tak liczne w Polsce, tak 
mocno się dziś tam odzywające, rzucić się będą inusiały 
w ręce Cara — i poświęcą i byt narodowy, i narodowość i 
re'*giją — > zwyczaje i wszystko co nam wpuściznie 
przodkowie zostawili i to co tylko sercu drotriego bydź 
nam może.

Jednakżeż czy uczynicie to lub nie, my dalej pracować 
będziemy — a jeźli nam , tylko ciężar i gorycz pracy bez­
skutecznej zostanie — wam panowie zostanie hańba , i 
przekleństwo zatraconego przez was narodu.

Kronika.

Paryż d. 26 Kwietnia 1844r,

Dziennik Augsburski od granic Polskich z d. 13 Kuiet:
Donosi, że sześciu zbiegłych rekrutów, którzy sie dosta­

li napowrót wręce Moskiewskie zostało skazanych,każdy 
na 1,500 kijów, męki, na kióre ich krewni własnem i oczyma 
patrzyć musieli.— Rzecz taksie miała; pewna liczba re­
krutów z Konińskiego obwodu była transportowana przez 
żołnierzy rossyjskich na miejsce konsystencyi — w jednym 
złych transportów uknuło plan ucieczki — i gdy ich jed­
nej nocy wraz ze strażą do drewnianej budy zamknięio, 
niektórzy z jeńców zaopatrzeni w siarczanne zapałki i 
palne materyjały — w nocy podpalili budę;—korzystając, z 
zainięszania, jeńcy uciekli a kilku żołnierzy z eskorty w po­
żarze straciło życie. — Wskutek to tego postępku sześciu 
pojmanych osądzono na tę okropną karę — wykonaną w 
ich własnych wsiach okręgu Konińskiego", w obliczu całej 
ich rodziny — bo zdaje się że one ułatwiły im uskutecz­
nienie ucieczki — ma to bydź opis pochodzący z bardzo 
wiarogodnego źródła.

Z Warszawy donoszą że przyjazd Cesarza jest jeszcze 
wątpliwy— że Paszkiewicz pozostaję przy swojej władzy, 
— i nakoniec, że to miasto uzyskało w osobie Generała 
Abramowicza, nowego naczelnika policyi. Wszystkie czę­
ści Armii sąw poruszeniu i dążą ku południowi — w Odes­
sie spodziewają się niezawodnie Cesarza, któremu z tego 
miasta będzie blisko udać się stosownie do potrzeby, nad 
Dunaj, czy do Kaukazu.

Od granic Polskich 6go Kwietnia wyjątek z Gazety Aug- 
sburgskiej z dnia 21 kwietnia. — Z jednej wsi Pruskiej nad 
granicą leżącej, wysłano Wóyta zdwónastu wozami po sło 
mę, do przyległej o ćwierć mili odległej wsi królestwa Pol­
skiego. Konwóy ten zrobił do dwóch mil drogi, aby zamel­
dować się na najbliższej głównej komorze. Leez zanim 
wozy naładowały we wsi polskiej , mocno sie spóźniło ku 
wieczorowi — i wóyt osądził za zbyt uciążliwe robić parę 
m il do głównej komory z powrotem, do "wsi o ćwierć tylko 
mili obok leżącej — dla tego ułożył sie, ze stojącym tam 
posterunkiem kozackim, że go za kilka"kwart wódki i po­
darek 15 srebnych groszy prostą drogą do wsi przepuści.

Kazacy z jednym przytomnym temu, chłopem polskim, 
stali na granicy' i przepuszczali obok nich drogą do wsi 
Pruskiej wracające wozy. Lecz zaledwie ostatni wóz zna-
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lazł się na gruncie pruskim o 60 kroków od słupów grani­
cznych, skoczyliza nimi w pogoń Kozacy wraz znamienio- 
nym chłopem Polskim, zdobytymi szablami i nabitą bro­
nią rzucili się zajadle na ludzi z pruskiej wsi — bili rąbali, 
wóyla w brzuch postrzeliwszy —wrócili do siebie.

Wóyt trzeciego dnia umarł w skutku tego postrzału w 
najbliższym wojska Pruskiego Lazarecie. — Zesłana kom- 
missyja pruska udowodniła wierzytelność tych opisanychtu 
faktów, zeznaniami dziesięciu naocznych i nieparcyalnych 
świadków, — przekonano się z największą dokładnością , 
że to niegodziwe morderstwo popełnione zostało na grun­
cie pruskim iw powyżej uamienionym oddaleniu od Orłów 
pruskich — Nakoniec, zaopatrzono te akta zeznaniami Le- 
harzów przytomnych śmierci Wóyla.

To wszystko działo się w roku 1837 w czasie trwania je­
szcze Karteln. — Podług artykułów tej umowy z obopólna 
komissyja — odesłała te akta do władz rossyjskich i o uka­
ranie winnych dopominała się—Tym czasem wszystkie 
znaczne bardzo koszta,, łożone na poszukiwania sądowe, 
ftrząd Pruski ponosić musiał; a sprawa ta poszła aż na Don 
pod sąd wojenny Allamana kozackiego.

Tak minęło lat sześć, napróżno zdawało się, oczekiwano 
ukończenia tej sprawy; nakoniec, z początkiem lego roku 
przyszedł wyrok, oburzający swym brzmieniem.

Wyrok ten, nie naznacza żadnej kary ludziom którzy po­
gwałcili granicę Pruską. Wszysikie zeznania dziesięciu 
świadków— zapewnienia urzędowe władz pruskich, uznano 
za niemające żadnej wartości, dlatego, że podług tamecz­
nych praw, chłop nie może świadczyć przeciwko Kozako­
wi.— Nieszczęście Wóyla idzie lam nie na karb morder­
ców, ale na jego własne przekroczenie rozkazu, ażeby ¡wszy­
stko główną komorą tylko granice przechodziło; zabój­
stwo Wóyla, w brew prawdzie i tak licznym zeznaniom 
przypisano przypadkowi, pociągającemu za sobą tylko karę 
Kościelną postu, sądem kościelnym nałożoną.

Rząd pruski miał protestować z wielką siłą przeciw te­
mu wyrokowi — i w istocie przyznać potrzeba, że znana 
jest za nadto dobrze, śzybka gwałtowność wyrokowonia 
rossyjskiego, ażeby tę całą procedurę nie zapisać na karb 
oczywistych drwin z rządu Pruskiego.

Nekrolog.
Na dniu 19 b. m. po czteromiesięcznej ciężkiej słabości 

zakończył dni swoje Michał Stankiewicz, lat 39 liczący. 
Rodem z Szadcwa na Litwie wobwodzie Kowieńskiem. Licz­
nie zebrani Rodacy zakładu Orleans, oddali mu ostatnią 
przysługę.

Kor espon den ele.

Szanowny Redaktorze
Zechciej w najbliżzym numerze pisma Twojego zamieś­

cić następne zawiadomienie.
Zakład Domu Przytułku i Pracy dla Polaków w Paryżu. 

Mili w Bogu Bracia 1
Chwilowy brak zatrudnienia, niemożność zajęcia się cięż­

szą pracą po wyjściu ze szpilalów , nieznajomość wreszcie 
języka dla tych mianowicie którzy świeżojprzybywają z kra­
ju, wtrącają wielu z Braci tułaclwa naszego do nędzy, a, 
przeto stają się źródłem) dzięki Bogu że w malej liczbie o- 
sób) niemoralnego postępowania.

Pragnąc o ile można, przyjść w pomoc w tern położeniu 
zostającym braciom, umyśliliśmy założyć Dom Przytułku 
i pracy, w którymby należący do powyższych kategoryi, 
bez względu na wyznanie religijne i polityczne przekona­
nie, znalesć mogli zabezpieczenie czasowe życia, jakąś 
lżejszą pracę i prowadzenie moralne. A chociaż żadnych 
na len cel nie mieliśmy funduszów, nie zraziliśmy się je­
dnak, lecz ufność naszą złożywszy w Bogu, jęliśmy się zbi- 
rania jałmżuny wśród Braci naszej, a nie jeden z was wi­
dział nas kołatających o to do drzwi swoich. PanBógpo- 
błogoslawił usiłowaniom naszym i dziś z radością zwiasto­
wać wam możemy rychłe, bo da Bóg w przyszłym tygodniu 
otwarcie tego domu. — Zebrana jałmużna pokryła pierwsze 
wydatki, to jest; najem roczny mieszkania, jego urządze­
nie, kupno łóżek, pościeli, sprzętów kuchennych i. t. d. ; 
utrzymaniu zaś dalszemu zaradzić spodziewamy się pomo­
cą jaką Tow. Dam Polskich i komissyia Fund. Emigracyi 
ofiarowały, zarobkiem z pracy w domu tym zaprowadzić s.ę 
mającej, wsparciem rządowem pobieranem przez braci bę­
dących w domu Przytułku i pracy, a wreście ofiarami mo- 
gącemi wpłynąć.

Jako zaś my z naszej strony utrzymując ster i admini-* 
stracyją, szczędzić niehędziemy slarań i pracy, dla otocze­
nia wszystkich do Domu przytułku przyjętych Chrześci- 
ańską braterską miłością, dla opatrzenia, w miarę możności 
wszelkich ich potrzeb; tak znowu surowo od nich wyma­
gać będziemy poddania się ścisłego wypełnienia przepisów, 
które każdemu wchodzącemu przeczytane i w izbie pracy 
zawieszone będą. Przepisy, główniezależą na posłuszeństwie 
przełożonemu, wyznaczającemu pracę tak zarobkową jako 
i porządku domowego, niewydalania się z domu bez jego 
wiedzy,na złożeniu u niego wszelkich pieniędzy bądź zarobku 
bądź zasiłku rządowego z których 2|3 będą użyte na utrzy­
manie, 1 [3 za i i to co przewyższać będzie potrzeby utrzy­
mania, złożonem będzie wkassie oszczędności jako własność 
osobista i przy wyjściu z domu oddanem każdemu zostanie, 
wreszcie na dopełnieniu obowiązków religijnych. Katolicy 
np. będą na wspólnej modlitwie rannej i wieczornej, na 
wykładzie nauki Clirześciańskiej dwa razy w tydzień, na 
mszy i kazaniu w Niedzielę, innego zaś wyznania stosować 
się będą do swoich przepisów.

Naszetn znowu staraniem będzie wyszukiwać najlroskli- 
wiej zatrudnienia i umieszczać będących w domu przytuł­
ku a przezto rozciągnąć korzystanie z rzeczonego domu do 
jak największej liczby braci naszych. Na teraz szczupłość 
zasiłków zmusza nas ograniczyć liczbę mogących bydź 
przyjętymi do 8 lub 10osób, w miarę wszakże zwiększania 
się pomocy, zamierzamy coraz więcej rozszerzać ten za­
kład.— Co aby tem snadniej otrzymać .utworzy się rada 
Opiekuńcza w celu obmyślania środków utrzymania i roz­
szerzania go. Wreszcie starać się będziemy, o ile możność 
dozwoli, publicznem sprawozdaniem wykazywać; przy­
chód,rozchód i skutki jakiezusiłowań naszych otrzymamy.

Oto jest zamiar nasz wzbudzony szczerą miłością Braci- 
naszych, a który sumiennie rozważaliśmy przed Bogiem, 
zanimeśmy się jęli jego wykonania, dziś przedstawiamy go 
całemu tułaclwu naszemu, tusząc sobie, że w każdym z braci 
dobrej woli znajdziemy ochotną gorliwość ku wspieraniu 
nas.

Bracia w Chrystusie P. N.
Doktór Ś. Teologii X. Hieronim Kajsiewicz.

Medycyny i Ś- Teolgii Doktor X.Hipolt Terlecki.
Paryż dnia 24 kwietnia 1844 r.

Rue Honore-Chavalier Nro 3.
P. S. Dom. Przytułku i Pracy będący przy ulicy Jossee 

St Victor Nro 37 odwiedzać można w Niedziele i Czwartki 
od godziny 3ciej popołudniu do godziny 6tej.
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DEKŁARACYA.

Angers (Maine et Loire) dnia 10 Grudnia 1843 roku.

My niżej podpisani przekonawszy się w głębi duszy na­
szej, że tylko Rząd Monarchiczno-Konstylucijny Powsta­
nie w Polsce zrobić, niepodległość Ojczyzny naszej wywal­
czyć i Naród Polski szczęśliwym uczynić jest w stanie, w 
tern przekonaniu przystępujemy do myśli reprezentowa­
nej przez Pismo 3ci Maj i pod Władzę Najwyższą w osobie 
Xięcia ADAMA CZARTORYSKIEGO poddajemy się lak 
tu w Emigracji jakoteź na ziemi naszej wszelką uległość i po­
święcenie się z osób i majątków naszych, ile razy lego wy­
magać będzie dobro Ojczyzny i Jego Najwyższa Władza , 
najuroczyściej przyrzekamy.

Donat Strawiński, kap. 13 p. Ut. i jeden z dowódzców 
powstania Żmudzkiego. M. Żyliński Konduktor dróg i 
mostów. S. Zawadzki p. porocznik Jazdy Poznańskiej A. 
N. Wolski Jnżynier cywilny. Jakób Juszkiewicz p. poru­
cznik Igo p. Uł Kazimierz Borowski p. porucznik p. 7go 
p 1. H. Staniewski. A. Klępiriski. Włodarski p. porucznik 
p. 7go. p. 1.

Londyn dnia 16 Kwietnia 1844 roku.

Tutejsze pisma peryodyczne z bieżącego miesiąca i Kwar­
tału, zalecają się nam wyborem przedmiotu, ale nie sposo­
bem traktowania onego. — Tym przedmiotem jest Rossya 
— Wiadomo jest wszystkim, że dzieło o Rossy i Margra­
biego de Cusline, obudziło powszechną uwagę. Natych­
miast ogłoszono tłumaczenia Niemieckie, Angielskie, bo 
dzieło to zawiera w sobie najciekawsze i najprawdziwsze 
opisanie państwa Rossyjskiego. Wrażenie jakie na publi­
czności Angielskiej sprawiło, nie było bardzo przyjemnem 
dla Cara i jego tu stronnictwa.— Z tego względu » The 
Quarterly Review, pismo zasadami i duchem swym hołdu­
jące absolutyzmowi, umieściło recenzyą dzieła Pana de 
Cusline naturalnie na korzyść Mikołaja i Moskwy. — Nie- 
mogąc przebaczyć Margrabiemu żółci z jaką dotyka cza­
sem charakteru i obyczajów Angielskich, The Quarterly 
Review, pod barwą wypracowanego stylu i talentu, które 
go cechują, wylewa całą swą zemstę na Autora i po prostu 
kłamcą go nazwawszy, oddaje największe pochwały Cesa­
rzowi, systemowi jego rządu i owej łagodności z jaką nie- 
przestaje traktować Polaków, zawsze mu nienawistnych i 
spotwarzanych złamaniem przysięgi przeciw swemu pra­
wemu Monarsze.— Wyrzucając Margrabiemu, jakoby 
dzieło jego ułożone było z ma teryałów przez Polaków do­
starczonych, obiecuje wkrótce ogłosić Artykuł, który wy­
łącznie Polsce i Polakom poświęcony.

Podobne uczucie ze strony Quarterly Review, bynaj­
mniej nas dziwić ani obchodzić nie powinno, — ubolewać 
tylko potrzeba że inne, nader ważne bo powszechnie czy­
tane , a talentem i wybitnością swego celu nacechowane 
pismo w rozbiorze dzieła Panade Custine, len sam prawie 
wydało wyrok. Chcę mówić tutaj o Edinburgh Review, 
która lubo nie jest tak jak poprzednia skwapliwym obroń­
cą Cesarza Wszech Rossyt, ani też nie pała duchem nie­
nawiści przeciw Polakom , nieprzychylną jednakże oka­
zała się Panu de Cusline, a pochlebną Mikołajowi i jego 
panowaniu, więcej jak sprawiedliwość dozwalaby mogła i 
niżeli każdy przyjaciel sprawy polskiej cierpliwie znieść 
może. — Przedstawiając Cesarza za przykład miłości fa­
milijnej , szczytnego wszystkiemi cnotami domowemi, pi­
smo to wystawia się na śmieszność u tych którym nie ta­
jemne są ohydne występki i zbrodnicze nałogi moralnego 
charakteru Cara.

The Foreign and Colonial Quarterly Review obejmuje 
w swym numerze z tego kwartału, kilka artykułów Pol­
skich.— Pierwszym jest rozprawa o Koperniku , którą 
pułkownik Szyrma w d. 30 Grudnia z. r. odczytał na po­
siedzeniu nadzwyczajnym posiedzenia Towarzystwa Lite­
rackiego Przyjaciół Polski, jako w trzeehsetną rocznicę 
publikacyi dzieła tego sławnego astronoma i filozfa.— U- 
dzieliwszy w swym czasie treść tej bardzo zajmującej roz­
prawy, uchylimy się od dawania szczegółów, aby nieodjąć 
czytelnikom ciekawości, która ich spowodować może do 
przeczytania całej rzeczy, skoro takowa w tłumaczeniu 
na język ojczysty wyjdzie. — Dodać tu wszakże wypada że 
wydawca publikacyi o której mówiemy, znajdująć się na 
posiedzeniu Towarzystwa Literackiego, tak przedmiotem 
rozprawy tej zachwyconym został, iż skreślił na prędce 
sonnet, na cześć Kopernika i Pułkownika Szyrmy który 
wyłożeniem tego przedmiotu, sprawił największe zadowol- 
nienie obecnym na posiedzeniu. — Krótki sonet ten umie* 
szczonym jest, wraz z opisem treściowym literatury Emi- 
gracyi Polskiej; dzieł i pism peryodycznych przezeń wy­
dawanych. Dziwnem zdaje się pnbliczności angielskiej aby 
garstka ludzi znękanych cierpieniem i przytłumionych po- 
większającem się coraz nieszczęściem ich rodzinnej ziemi, 
potrafiło wydać tyle znakomitych pisarzy i użytecznych 
płodów.

The New Monthly Magazine pismo li samej literaturze 
poświęcone pierwszą część artykułu pod tytułem o Cesarz 
Mikołaj, Jego Szlachta, Niewolnicy i Słudzy » widocznie 
przez Polaka pisany, bo oddający Cara w prawdziwem 
świetle i kolorze — Opis okrucieństw dokonywanych przez 
Mikołaja na Polakach zgrozą przejmuje czytającego. Ty­
godniowe dzienniki porobiły wyjątki z tego artykułu, dla 
okazania swym czytelnikom, barbarzyńskiego obchodze­
nia się Rossyi z nieszczęśliwą Polską.

W tymże sameąi miesięczniku znajduje się żywo i mile 
skreślony obraz, Świąt Wielkanocnych w Polsce —Szcze­
góły obrządków staroświeckich, gorliwie unas przechowa­
nych; opisanie święconego, które u przodków naszych w 
olbrzymiej okazywało się postaci, są bez wątpienia zajmu­
jącą rzeczą dla publiczności Angielskiej.

Z pomiędzy tylu pism peryjodycznych, które dziś uwagę 
swą zwracają ku Rossyi i Polsce — przykro jest nam os­
karżać The Britisch and Foreign Review o ciągłą i upartą 
obojęluość dla sprawy naszej — Nicpoważalibyśmy się 
czynić podobnego zarzutu, gdyby niebyło wszystkim wia­
domo, że organ tego pisma, miał za cel protegowania 
Polski i losu jej nieszczęśliwych ofiar— Z tego powodu 
pismo to ustalone pod wpływem Towarzystwa Literackie­
go, inną teraz obrało drogę — Mitno licznych maleryałow 
dostarczonych w przedmiocie Polski, Editor pisma tego, 
nietylko onych nieużywa, ale niektóre trzymając już od 
lat kilku mimo reklamacyi, właścicielom niepowraca ani 
leż żadnej odpowiedzi nie daje. K. S.

Alger, 17 Kwietnia 1844.

W skutku odezwy komitetu Londyńskiego o pomoc dla 
rodaków uszłych z okrętu Rosyjskiego Jrlysz, mam przy­
jemność przesłać szanownej redakcyi kwotę franków 50 
złożonej przez Polaków w Algierze, wedle dołączonej tu listy 
datkujących:

podpisano : Bralian.

Garczyriski Seweryn, fr. 4 cen. 50; Szuwalski Alexan­
der, f. 4 c. 50; Godlewski Antoni, f. 4 c. 50; Mękalski 
konstanty, f. 4 c, 50; Żukowski Józef, f. 2 ; Paprocki 
Jan, f. 2 ; Lipowski Alexander, f. 1 ; Bralian Ludwik, f. 1; 
Ekielt Józef, f. 1 ; Hryniewicz Piotr f. 1; Kosecki Felix, 
f. 1; Pomaski Marceli, f. 1; Cybulski Seweryn, f. 1; Pa-
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scbalski Józef, f. 1; Rodkiewicz Doklor, f. 1 ; Łukasze­
wicz Wilhelm, f. 1; Wszelaki Tomasz, f. 1; Czaykowski 
Antoni, f. 1; Przytuski Stanisław, f. 1; Popławski Szy­
mon, f. ł ; Kowański Wincenty, f. 1 ; Płoński Franciszek, 
f. 1; Rudziński, f, 1 ; Karwoski, f, 1 ; Kałuskj Stanisław, 
f. 1; Moskalewski Teofil, i. 1; Błendowski, f. 1 ; Ząbko- 
wski Walenty, f. 1 c 50 ; Borowski Franciszek, cen. 50; 
Mirosławski Jan, c. 50; Klimek, c. 50 ; Woźniak Woy- 
Ciech, c. 50; Szablicki Franciszek ; c. 50; Moczulski Jgna- 
cy, c. 50; Paprocki Teodor, c. 50; Niebitowski c. 50; 
Gogol, c. 50; Kaczanowski Paweł, c. 50; Krajewski Al­
bert, c. 50.

ltozmałtoscł naukowe.
Zdanie sprawy z najnowszych poszukiwań w Polsce nad 

naturą i sposobem leczenia chorob kołtunowych przez 
WIKTORA SZOKALSK1 EGO , Doktora Medycyny i 
Chirurgii.

( Patrz Nnmer 16-17 )
Dawniejsi pisarze a mianowicie Lafontaine utrzymywali że 

męszczyzni są skłonniesi do kołtuna od kobiet; postrzeże­
nia nowszych czasów pokazały inaczej, i tak w liczbie koł­
tunowych poznańskich znalazło się 2460. męszczyzn i 
2867. kobiet. Doświadczenie dowiodło także, że przekona­
nie jakoby Polacy wytąeznie podlegali kołtunom, niemniey 
jest mylne , jakoż w liczbie 5327. chorych znalazło się 527 
Niemców, 4508. Polaków, i 292 Żydów; ponieważ zaś X. 
Poznańskie zawiera podług popisu 1841. roku, 384,000 
niemców , 772,000 sławian, i 77,000 żyów, wypada zatem 

jeden kołtunowaty na 730 niemców, jeden na 171 polaków 
jeden na 264 żydów,co dowodzi że polacy są najskłonniejsi 
do kołtuna, mniej są skłonni żydzi a naymniej niemcy.

Zdaje się że wiek ma wielki wpływ na zwikłania koko­
nowych zwojow: na sto indiwiduów znalazło się dziewięć 
mających od 10 do 20 lat — 10 maiących od 20 do 30, — 
13 ; od 30 do 40 — 16 od 40 do 50—14 od 50 do 60—11 
mających więcej nad 60 lat. Ztąd pokazuje się że najmniej 
skłonnym iest wiek młodzieńczy a najwięcej późna starość. 
Rzadkość kołtunów w młodzieńczym wieku da się wytłoma- 
czyćłatwo, przez chęć podobania się temu wiekowi właś­
ciwą i przez pochodzącą ztąd skrzętność w utrzymywaniu 
włosów; co zaś zdaje się podnosić doj proporcyią w 
której się przyczyniają starcy do pomnożenia liczby kołtouo - 
wych to że ilość osób w podesztem wieka stosunkowo bardzo 
iest małą, i że coraz się bardziej zmniejsza im się]zbłiżamy 
do kresu życia ludzkiego. Ażeby pokazać jak są częste 
kołtuny u starców, wspomniemy tylko że w Obwodzie Po­
znańskim, (extra muros) stosownie do popisu 1837roku, 
znajdje się tylko 1313 osób więcej nad lat 60 mających a 
pomiędzy niemi, znayduje się 60 kołtunowatych.

Kołtun daleko iest częstszy u wieśniaków, jak u miesz­
czan. częstsze u niższych klass aniżeli uosób odznaczają­
cych się majątkiem lub położeniem lowarzyskiem. Jest on 
niezmiernie rzadki u osób zagranicą mieszkających, i tak 
niezdarzyto mi go się jeszcze widzieć w Emigracyi. U 
osób które kraj opuszczają daje on się leczyć z największą 
łatwością, jak iego dowodzą częste bardzo przykłady na re­
krutach kołtonowych z Pińska wysłanych na liniąkaukazką. 
U żołnierzy którzy podani są pewnym raz przyjętym hi­
gienicznym przepisom zwicie kołtona jest nadzwyczaj za­
kazane. Wielu dawnych i nowych pisarzy utrzymuje że

kołtun jest zaraźliwy przytaczając na dowód że czapki kołlo- 
nowatyh noszone przez osoby zdrowe sprowadzały kołtona. 
Oczapowski widział zwijające się kołtuny u kilku panien 
służących, które nosiły czy pęczki darowane im przez ich 
panie cierpiące na tę chorobę. Dr. Beshorner w Poznaniu, 
chcąc się przekonać o zaraźliwości kołtona robił doświad­
czenie na waryatach jego dozorowi powierzonych ¡przeko­
nał się że ani noszenia czapek z osób kołtonowyeh, ani 
nawet wszczepieniu w materyi kołtunowej w skurę czaszki 
niemogło sprowadzić kołtuna.

Wiadomo jest wszystkim do jakiego stopnia lud polski 
przypisuie zwinięciu włosów własność uzdrowiania chorób 
i z jaką troskliwością stara się przyspieszyć krysys w któ­
rej całą ufność pokłada. — Doświadczenia liczne wywiodą 
go może z błędu i ogołocą z iluzyj która go mamiw pośród 
choroby, ponieważ pokazało się że na 100 chorych zaledwie 
liczyć można 38, u których zwicie włosów sprowadziło ulgę 
cierpieniom, 52 na 100 niezualazło w swych cierpieniach 
żadnego polepszenia, a 9 na sto doświadczyło nawet znaczne 
pogorszenie; ztąd wypada źe zwikłanie włosów jest feno­
menem mogącym mieć wpływ na bieg choroby, ale źe nie 
jest bynajmniej, ostalecznem jej ogniwem.

Rozszerzać się nad zmianami chorobowemi tkanek któ­
re anatomia w chorobach kołtunowych stwierdziła, byłoby 
nadużyciem cierpliwości czytelników, którzy w najwię­
kszej części są zapewnie obcy wszelkim lekarskim kontro- 
wersyom. Zmiany jednak które w budowie paznogci. iw 
mieszaninie krwi obserwować się dają, są tak uderzające że 
niepodobno je ominąć bez wzmianki zwłaszcza, że one są 
najislotniejszem dowodem że kołtun, nie jest chorobą 
miejscową jak to wielu badaczów twierdziło.

Paznogcie u osób kołtunowych, zmieniają się w pokłady 
włókniste blaskowate, albo leż w massy rogowe podobne 
do szponów drapieżnych zwierąt. Oczapowski widział u 
damy jednej paznogcie pokrzywione, i na kilka cali długie, 
które po zwiciu kołtuna odpadły. Rzecz szczególna źe po­
między koltonowemi w Poznańskim, znalazło się tylkodwie 
osoby mających zmienione paznogcie, co dowodzi żc zmia­
na la dosyć częsta w kraju naszym, powinna bydź uważa­
na więcej za poprzepnika, a niżeli za towarzysza spląta­
nia się włosów', że ona oznacza usposobjenie kołtunowe ale 
niestanowi jemu, ostatecznego owocu choroby. Dawne do­
świadczenia Bonnela, Sławackiego i innych dawnych ba­
daczy, tyczące się krwi u osób kołtunowych, stwierdzone 
zostały zupełnie nowemi postzeżeniami. J tak dowiedziono 
źe krew, upuszczona z żyły, postawszy spokojnie z siada 
się i puszcza z siebie wodę która jeżeli jest rozgrzaną, 
wydaje ten sam odor który się w pocie i w splotach 
kołtonowych znajduje, krew z siadła wyjęta z owej wody, 
stanowi massę miękką i wątła, a powierzchnia jej okryta 
jest pokładem massy białej włokienkowato gąbczastej, po­
dobnej do owej massy którą w chorobach zapalnych na 
krwi osiadłej znajdujemy, różńiącą się od niej, miększo 
ścią i wejżeniem, składu krwi lej dotychczas nie poddano 
chemiczuemu. rozbiorowi.

Otóż to są najznakomitsze postrzeżenia o którycłi 
dzisiaj żaden z świ atlejszych lekarzy krajowych niewątpi. 
Bóżnica jednak opinji która w pojmowaniu i tłumaczeniu 
tych postrzeżeń zachodzi jest tak ważna, że zmuszeni jeste- 
śmylpokrótceją opisać, sądząc źe najlepiej damy poznać dn-
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jak owocem przesądu: i tak lud Polski twierdzą oni, jest 
przekonany, że kołtunem kończą się szczęśliwie cierpie­
nia,— i że sama przytomność zwiłyeh włosów przeszka­
dza okazaniu się nowych chorób, Zaniedbuje więc czesania 
włosów jedynie przez chęć uzdrowienia się, lub przez chęć 
uchronienia się od cierpieli— stąd kołtun,— do którego 
przyzwyczaja się organizm do tego stopnia że staje się jego 
nieuchronną potrzebą, i jeżeli go już wtedy ostrzyże to po- 
wslają chroby, równie jak po przytłumieniu zadawnionych 
fontanelli lub wrzodów. — Teorya ta broniona w ostat­
nich czasach prżez Pana Besehorner nie tłumaczy, ani 
prędkiego wijania się włosów ani zmian w mieszaninie 
krwi, ani kollunowatych paznokci;— a zatem pomimo 
całej zgodności z obecną dążnością nauk lekarskich u- 
trzymać się nie może. Wielu lekarzy w Polsce, jak np. 
Malcz utrzymują że kołtun jest skntkiem właściwej mie­
szaniny soków(discrasie) takiej naprzykład jaka się w skor- 
bucie lub chorobie skrofulicznej znajduje — inni znowu 
poczytują kołtun za przeistoczenie innych chorob, poda­
gry, choroby syfilislitycznej, zębów i t d.

( Dalszy ciąg następi. )

Wydawca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.

Sprzedaje się w nowej księgarni polskiej, rue Pacie 
St. André Nro. 13.

Towianszczyzna p. Wilwickięgo cena 1 fr. 50 c.
Xiądz Marek p. Juliusza Słowackiego fr. 4.
Rozmowy Tułackie Ir I 50 c.
Wybór Króla przez Lejbnica 50 c.
Histoire de Pologne par Czyński fr. 2.
Do Emigracji p. Jabłonowskiego fr. I.
Hoene Wroński fr. 3.
Karta Xigstwa Poznańskiego 50 c.
Medalion Kopernika fr. 2.
Medalion A. Góreckiego fr. 1.
Nowa Księgarnia Polska, drukuje Bant Kobiet romans 

historyczny, przyjmuje na skład prace umysłowe rodakow 
służy za pośrednika do nabywanie książek trancuzkich ido 
drukowania rękopismów Zgłaszać się do Wiktora Grabian- 
skiego rue Pavie St. Andre Nro. 13. Listy niefrankowa- 
ne przyjęte niebędą.

Ziomek nasz Niski mieszkający Rue Saint Jaques N. 107. 
sprzedaje Kapelusze męzkie po znacznie zniżonej cenie a 
mianowicie pierwszego gatunku po fr. 13cie ; gatunku dru­
giego po fr. licie, można z żądaniami zgłaszać się piś­
miennie pod wyżej wskazany adres.

Towianszczyzna wystawiona i auexami wyświecona 
przez Stefana Witwickiegp, cena fr. 1. 50. Centi. nabyć 
można w Xiegarni 16. Rue de Seine Saint Germaine.

Franciszek Julian Przyałgowski, w Besançon (Doubs) 
place de l’Etat-Major, N. 25, od lat kilku zajmuje się ro­
bieniem zegarków kieszonkowych. Ktoby życzył przeto 
nabycia onych wedle cen niżej wyrażonych, zechce zgło­
sić się. Wszelkie korrespondeneye przyjmują się tylko 
franco, a zaś commandite , pójdzie w exekucya aż po otrzy­
maniu gotówki. Rysunki na kopercie i Icuwertce dają się 
stosownie do życzeń nabywcy. Każdy nabywca będzie za- 
dowolniony : z elegancyi zewnętrznej roboty , i z wartości 
wewnętrznego materyału.Ktoby z Ziomków raczyłpowyra- 
biać commandite u cudzoziemców, otrzyma stosowny bene- 
fis od sta. — Ceny zegarków są następne :

Męzkie złote, z śuwerią mosiężną, na 4rech kamieniach, 
od 140 do 160 fr.; złote, z kuwertką złotą, na 8miu lub 
lOciu kamieniach rubinowych, z cylindrem takimże, od 
200 do 250 fr.; Sawonelki złote ze szkiełkiem , od 250 do 
280 fr. ; repetiery złote, od 350 do 450 fr. ; — damskie, od 
150 do 250 fr.

cha który zaczyna przewodniczyć poszukiwaniom naukowym 
kraju naszego. Zacznijiny od opinii która poczytuje kołtu­
na za skutek nieporządku i gorącego utrzymania głowy, 
Opinia ta utwierdzona zdaniem Panów Gasc Roussel- 
Chamseru i innych lekarzy którzy z armiją Francuzką 
kraj nasz przebiegli, utrzymuje się jeszcze u nas pomiędzy 
lekarzami na których owoczesny duch czasu wywarł swe 
działanie. Zbytecznem byłoby silić się na okazanie że chłop 
polski niewiele różni się co do porządku od wieśniaka 
we Francyi lub Włoszech, ponieważ o tein każdy z nas, 
jest w stanie osądzić, wspomniemy tu tjlko że kołtun zda­
rza się uosób bez różnicy stanu, i że widziano go często 
u dam wielkiego świata, którym chęć podobania nie do­
zwalała zaniedbywać porządku. Długość włosów nięuspra- 
wiedliwia także kołtuna, bo go znają równie Rusini jak 
Mazury, mają go nawet i Tatarzy zamięszkali w Litwie, 
którzy głowy golą, mieli go równie oycowie nasi, a nawet 
dzisiejsza statystyka pokazuje że go mają starzy, którym 
włosów najczęściej na głowie brakuje. Gorące utrzyma­
nie głowy nieda się równie bronić tak, bo Krakowiacy, i 
Sandomierzanie, noszą w lecie słomiane kapelusze a naj­
znaczniejsza ilość kołtunów zwija się właśnie w tej porze. 
Zresztą któż nosi goręcej głowę jak żydzi, i czy jest na 
polskiej ziemi rassa niepórządniejsza od nich ? a przecież 
statystyka pokazuje, że są mniej skłonni do kołtuna od 
Sławian, a z drugiej strony, Niemcom u nas mieszkającym 
ani nieporządku ani za gorącego utrzymania głowy, wy­
rzucać niemożna a jednak czyliż są wolni od kołtuna?

Jeżeli kołtun z nieporządku pochodzi dlaczego go nie­
ma między dzikiemi, którzy grzebienia niemają, dlaczego 
niema go we Francyi, u osól) niższej klasy, którzy przez 

•przesąd lub niedbalstwo, zaniedbują przepisów ochędó- 
stwa. Przypadki tego rodzaju są bardzo częste, i tak: 
niedawno widzałem w Paryżu suchotnicę która od 15tu 
miesięcy włosów nieczesała. Dr. Grabowski przedsta­
wił mi był w roku zeszłym młockarza, którego głowa, 
podobną była do motka niegręplowanych konopi, ponie­
waż nigdy nieraiat zwyczaju się czesać. Zresztą czyż nie­
wiadomo że w Paryżu, stolicy oświecenia, lud prosty z u- 
mysłu zagniezdza robactwo no głowach dzieci, i że go 
troskliwie utrzymuje, sądząc że przez to wiek młodziany 
od chorób ubezpiecza; pomimo tego przesądu, któż kiedy 
widział w Paryżu kołtuna? Opinia że kołtun nie jest jak tyl­
ko owocem nieporządku niema nawet zalety nowości po­
nieważ jak ją był w 17 wieku utrzymywał Dawidson lekarz 
nadworny Jana Kazimierza, rozkazując bez względu obci­
nać chłopom powite włosy ; wypadki okropne z tąd pocho­
dzące tak były częste, że Biskup Teodor Skuminowicz we­
zwał Plemżiusa professora Akademii w Luven, ażeby 
wykazał niebezpieczeństwo, lego lekkomyślnego postępo­
wania. Uczony len odpowiedział wezwaniu w dziele de 
morbis capillorum et ungvium 1662. Od owego czasu opi­
nija ta poszła w zapomnienie, aż póki ją lekarze Armii 
Francuzkiej niewznowili. Dr. Wolf (stary) był jej w Pol­
sce żarliwym zwolennikiem i obrońcą, i przyznać należy 
że pomimo, fałszu na którym się wspierała, oddała ona by­
ła krajowi naszemu znaczne usługi, obudzając uwagę na 
bytność prawdziwych i fałszywych kołtunów i stłumiając 
nadużyćia które pospólstwo zabobonnie zchOrobą tą robiło. 
Temuto zapewne wpływowi winni jesteśmy że nikłby dziś 
nieśmiał oświadczyćjakto w r. 1792 Lafontaine wyrzekł, że 
w Sandomjerskim i Krakowskim znajduje się jeden kołtu­
nowy na 30, a w Warszawie jeden na dziesięciu w gminie, 
a jeden na 40 w wyższych klassach ; albo też jakto Chro­
my powiedział: że w Szląsku co rok umiera na kołtun, 
trzy osób na milę kwadratową mającą, 2,500 mieszkańców.

Dzisiaj opinija ta na nowo upadła ale na jej gruzach 
rozwinęła się inna która mianowicie między niemieckiemi 
lekarzami praktykującemi na pograniczu Polski, wielu li­
czy stronników.— U nich kołtun nie jest niczym innym Druk. Laeour i C., ulica St-Hyacinthe-St-Michel, 33.
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